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Czas wychodzi) codzienni 4 
akowiei we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Numer pojedynczy w Kr 


Prenumerata wynosi: 


rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 -— miesięcznie złr. 2 
rocznie uit. 31 — kwartalnie złr. 5 c. 25 — miesięcznie złr. 2— 
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fiiejscowa w Krakowie 
we Lwowie: w Ajencyi „Czasu* 


„Pocztą w państwie Austryackiem a T Y n E > 2 c. 25 
»  doPrusiRzeszyniemieck, . tal. 168gr.20  » tal. 4sgr.5 5 tal. 1 sgr: 15 
„n — np Franeyi i Anglii „ fran. 108 n fran. 27 > fran. 10 
» n» Belgii, Włochi Szwajcaryi „ 80 b foun. 20 E = 7 

Misty z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „ozasu* — Misty reklamacyjne 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje sig. 


niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. — 
nie zwracają się i niszczone będą. y 


Mekoplamm nadsylane Redakcyl, 


Pawia 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
ASA sił 
E w Krakowie: 


nominacya Namiestnika wiązać się może z kwe- 
styą polityczną, żaden rząd normalny nie po- 
zwoliłby Zgromadzeniu’: przekraczać zakresu 

swego działania przez podobne wybory. Nie]: 
było też wcale w delégacyi wyboru na kan-| ' 


ENCYA CZASU. 


z nad Dunajca 20 czewca. 


rocznie,  półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, | MW | i Tre Bauer aaa vane Agos i ; 
| at, D0 dr AO des var. ® > |dydatów, ale tylko porozumienie Się koła za] (ski) Słusznie mó sz dziennik o „reakcyi 
a LE Re mono. 0 [pomocą głosowania, jakich ludzi w, kraju, u- [na szefa religii, narodo 

rocznie, półrocznie, kwartalnie, . miesięcznie, a żauzdoli na Mya: RO ŻA 

yr. BA. zir. 2050. 2łr.5 85. © złr. B. waża ono zauz olnionych do tego urzędu, Fas 
| Z praesyłką pocztową w państwie austryackiem : l l 

rocznie, półrocznie, kwartalnie, < miesięcznie 

złr. DA.— gir, 19.— Ar. Go) złr. B BE. 


os Prenumeratg przyjmują: 
| We Lwowie: w Ajencyi „CZASU* p. A. Piąte 
kowski przy. placu Katedralnym pod L. 31. RE 
W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Nor 22. 
W Paryżu: (na całą Francye, Anglię i Belgię) 
Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą. h 
Uprasza sig o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 


Niedawno jeszcze dop 
rodowe do b itwochwalst 
lał nam rozwinąć w sob 
drażliwość pod wzglgd 
puszczała racyonalneg 
gdzie prowadziło wznios 


mysłu polityezaego, a 
i narodowej nieprzy- 
nowienia, ale pchała, 
choć nieoględne u- 


drukowanego. ® tyka i wypa GEE > ci au 

- Prenumerata liczy. się tylko od. Igo każdego |dopóki stosune alicyi do państwa nie zo- [2400 ; i ar 

i SÓ PU i 5 sa Gnićle Z ; ae : Dziś ta drażliwość sig zaciera, chociaż idei na- 
mieslaca. stanie ściśle określony, dopóki żądania nasze|., dówej eroskze grożą niellzpie erste Matgrat 


` Cona „CZASU za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. , alo ; 
F dy i . 
o giraków 24 czerwca. 
Odkad po raz pierwszy rozpuszczoną (20- 
„stała wiadomość o mającej nastąpić: nomina- 
cyi Namiestnika dla Galicyi, powtarza się ona 
dość często, aby krajowe nasze dzienniki nie- 
pokoić. Chociaż nominacya telegrafowana dziś 
jako pewna, jutro zaprzeczoną bywa, zawsze 
jednak wywołuje oburzenie to u jednych, 
to u drugich. Przesuwają się rézne nazwiska, 


biego Wielopolskiego, chociaż występował z myślą 
pojednawczą zanim jeszcze powstała przepaść 1863 
i dalszego systemu wyniszczenia narodu polskiego, 
męża, który mógł się stać Cavourem polskim, o- 
depchnęliśmy 1 zochydzili, bi drażliwość owa uczu- 
cia narodowego nie dozwalala przypuszczać rozjem- 
stwa między ofiarą a gnębicielem. Dziś, gdy bra- 
cia nasi od lat 9ciu na a. ee zuiszczenie 
wystawieni, równajace sig tylko czynom Komuny, 
gdy dzieło zagłady z niczem niedające się po- 
wstrzymać, z zawziętością rozwija się, dziś, kiedy o: 
tacza nas dokoła straszliwy prąd panslawizmu mo- 
skiewskiego wiodący do apostazyi narodowych, 
z obójętnością patrzymy na oznaki nowego rodza- 
k 


konawczą w tym stosunku. 


Nakoniec zdawało nam się, że w stanie 
takiego nieokreślonego stosunku między pań- 
stwem a krajem, trudnoby zńaleść przyszło 
obywatela, coby się chciał podjąć namiestni- 
czego zadania. Mniemamy bowiem, że w owej 
nominacyi chodziło o obywatela a nie o Sa- 
mego tylko urzędnika. Taki zaś namiestnik; 
jakkolwiek mianowany przez Cesarza, ale oby- 


każde przyjęte z nieukontentowaniem od je- watel, poczuwałby się do odpowiedzialności | ju demokra aniola et al 
EAT Saal $ j a A as 0 GRĄ t wave Ale W: objawy, óre tg bierno opini! 
dnych, z niewiarą od drugich, a pogłoska 0- | przed krajem, i godność i urząd. przyjąth Hal A q zdolie. W mojej okolicy spra- 


budza, nawet uderzenia „to na’ osobę, /to na 
delegacyę, której mianowanie namiestnika przy- 
pisujg, iiou ono pla olpwal „mo robi wir 


zapewne tylko pod warunkami, któreby. b, 
nie tylko życzeniom kraj powiednie,' 
i pewne. Niec 


nhe utwictdzają, nas 


. 'Symptomata te codzienne utwierdza 
w. zdaniu, jakieśmy ża odebraniem pierwszej 


wiadomości wyrazili. Mogło ono. być niewygo+ 
| = dnem, ale było prawdziwe. Niewygodnem było 
dla tych, którzy, nie wchodzimy, w jakich wi- 
dokach, potępiają delegacyę bezwzględnie, bio- 
rąc za pretekst, że popiera rząd, żę się nie 
łączy z partyą  centralistyczną, ‚ze woli iść 
z hr. Hohenwartem, niż z p. Rechbauerem, 
że nie przeprowadziła dotąd rezolucyi jako 
dogmatu, a w rzeczy samej dla tego, że nie 
jest złożoną, lub raczej, że nie ma przewo- 
dnika po ich myśli. Delegacya więc dąży tyl- 
ko do urzędów, godności, orderów, a nie dba 
o dobro kraju. Dla tych zdanie nasze było 
niewygodne, bo nie mogąc go obalić rozumo- 
waniem, starano się je wyśmiać za pomocą — 
gramatyki. Niedawno chciano nas uczyć po 
łacinie, teraz. znów dają nam lekcye polskie- 
go języka. Mój Boże, piszemy jak umiemy, i 
to od dość dawna, czytelnicy nasi nas rozu- 
mieją, a nie piszemy dziennika na to, aby 
hece lingwistyczne wyprawiać. Zostawiamy to 
tym, co mają do tego czas i ochotę, u któ- 
rych żarty, szyderstwa i potwarze, rozumowa- 
nie zastąpić muszą. 

Powiedzieliśmy wówczas, że do wiadomości 
o nominacyi Namiestnika nie przykładamy w 
tej chwili wiary, a to z trzech powodów. 

Nie jest rzeczą delegacyi stawiać kandyda- 
tów w sferze administracyjnej, i jakkolwiek 


kraju. 

Takiem było zdanie nasze wówczas, takiem 
jest i dzisiaj wobec powtarzających się ciągle 
o nominacyi Namiestnika pogłosek. To tyl- 
ko dodać musimy, że jeżeliby rząd zamierzał 
w tej chwili krok podobny uczynić, nie uczy- 
niłby go zapewne bez porozumienia się z na- 
szą delegacyą. Jakie zaś jest stanowcze jej 
zdanie w tym względzie, nie wiemy. W razie 
atoli, gdyby delegacya uważała także miano- 
wanie Namiestnika w tej chwili za stosowne 
i dla dobra kraju odpowiednie, byłoby nam 
to wskazówką, iż nie tylko nie wątpi o po- 
myślnym wypadku dla żądań Galicyi, ale na- 
wet o tak pewnej dla nich rękojmi, iż przy- 
jęcie tej godności przez krajowca byłoby mo- 
żebnem. Czy zadosyćuczynienie tym żąda- 
niom, które się dadzą na drodze administra- 
cyjnej przeprowadzić, jakkolwiek bardzo po- 
żądane, byłoby taką rękojmią? czy takowe 
administracyjne koncesye wymagałyby konie- 
cznie nominacyi Namiestnika, w niewiadomo- 
mości, w jakiej w tej mierze jesteśmy, prze- 
gądzać nie chcemy. 


niona dotychczas mimo 
trony waszego dzien- 
nika, spotkała się w szpaltach „Kraju z kilkoma 
objawami dem wallenrodyzmu. Apolo- 
gia Rosyi 
Röwnocze 
emigrantów przez Rosyą 
posad, moja pozory optymizmu nader dziwnego 
bo któż z nas niewie, że Polacy i katolicy w Ro- 
syi to parjasy, i że z posad rządowych arbitralnie 
odsuwają całemi secinami najspokojniejszych kra- 
joweów, a miano by przywołać emigrantów! O złą 
wiarę, o odstępstwo od idei narodowej nigdy niko- 
go nieposądzam, bo wiem, że bałamatuość głów 
naszych agitatorów wystarcza do nagłych przeskoków 
z jednej ostateczności w drugą. Pamiętam, jak emi- 
sarjusze wersalscy z przed 1846 dopomagający in- 
nego rodzaju agitacyi do przygotowania straszliwych 
wypadków gdy zobaczyli, że z ich posiewu Polska nie 
zmartwychwstała, ale nad krajem krwią zalanym pod- 
niosła się reakcya bachowska, nabrali następnie ta- 
kiego wstręta i nienawiści do chłopów, jakiej nie- 
dali nigdy przystępu synowie pomordowanćj szlach- 
ty. Tego też rodzaju mogłaby się w radykalnym 0- 
bozie polskim wyrodzić reakcya po ostatnich wy- 


- Niedziela. 


padkach. Rosya w postę 
krakowskie głosi, to Rosya przyjmująca posiew ni- 
hilizmu, 
stwa, to strasz 
muna północy... 
jak mówił poeta, 
wującego się wulkanu rewolucyjno despotycznego 
Z 


stoi, nie może obojętnie 
się dążności tego rodz 
ców, którzy także skut 
z innych pobudek, do obozu moskiewskiego zaszli, 
niedość nam pojawiającej 
gitacyi socyalnej, że Car daje darruo ziemię, past- 
wiska i lasy panów i ksiezy -~ ale jeszcze ma sie 
wyrodzié w obozie t. z. intelegencyi prąd, który 


zajmujące rozprawy, 


jazdy. Rząd wniósł ustawę. 
"ma Delegacyj, | ża 


dy przymusowe 
żołnierzy, lecz zezwolił na pomnożenie pułków 
jazdy z ochotników. Us 


W Krakowie: Bióro Administracyi y OZASU”. 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej 


Wyłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaj 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, 
po 30 centów 0 


Prenumerate 1 dOzłoszemia piz 
placu Katedralnym pod G. 31. — 
Wny pułkownik Winc. Raczkowski, 
„Neumarkt Nr 11%, w Hamburg 
clawiu pp. Haasenstein i Vogler, 


pie, której wielkość pismo 


to wielka machina do rozbicia spotecze ń- 
liwa, bo z knutem, i Sybirem Ko- 
Ale duch wiecznym rewolucjonistą 
przeto znowu do tego przygoto- 


wracają się mrzonki naszych radykałów. 

Kto jednak twardo przy naszej idei narodowej 
patrzeć na rozwijające 

aju. Niedość nam Swigtojur- 

kiem mrzonki bardziej niż 


się między chłopami a- 


mrzonkami panslawizmu uwiedziony, zacznie wiel- 
kość, potęgę i postęp Rosyi wielbić i lada z pierwszym 
ajentem francuskim lub czeskim wdawać się w 
ae uktady i porozumiewania, tego moze za 
wiele. 


Wieden 23 czerwca. 


Dziś rozmaite znowu pogłoski krążą w dzienni- 


kach. Według nich hr. Trauttmannsdorff nieba wem 
‘ma zostać kanclerzem w miejsce hr. Beusta, Dr 
| Rieger już ma być mianowany ministrem bez teki, 
hr. Gołuchowski lub p. Horodyski namiestnikiem 
Galicyi, podczas gdy Presse zapewnia, że 0 nomi- 


nacyi hr. Gołuchowskiego nie ma mowy. Otóż wszy- 


stkie te wiadomości są po najwigkszéj części zmy- 
ślone. Hr. Beust jest niezachwianym, a pogłoska 0 
nominacyi hr. Trauttmannsdorffa ma może posłużyć 
na wzmocnienie stanowiska kanclerza w oczach 
stronnictwa niemieckiego i liberalnego. Nominacya 
h 
do rzeczy prawdopodobnych, ale powtarzam, 2 
pewnością jeszcze nie nastąpi 
wadzą się układy, al 
nominacyi ministra czes 
rzonych wylęgu się niemiara takich pogłosek fał- 
szywych, z których każda ma cel wytknięty i ten- 
dencyę stronniczą. 


r. Gołuchowskiego, jak wam już pisałem, należy 


ła. Z Riegerem pro- 
e jeszcze nie postąpiły aż do 
kiego. W czasach wzbu- 


ni toczyły się w Izbie niższej dość 
o ustawie względem pomnoże- 
mia i podwyższenia stopy pokojowej 25 pułków 
_stosownie..do. życze 

acyl węgierskiej. 
Wydział, który obradował nad ustawą wsporanio- 


Przez dwa d 


ną, w zasadzie nie sprzeciwiał się bynajmniej ta- 


takowej, różnił się tylko w tem od rządu, że 
niechciał się zgodzić na uzupełnienie pułków jaz- 
z rezerwistów i wysłużonych już 


tawa rządowa domagała się 
pomnożenia pułków jazdy bądź ochotnikami, bądź 
przymusowo. Dr Smolka imieniem mniejszości wy- 
działu bronił wniosku rządowego, a Rechbauer był 
za przejściem do porządku dziennego nad całą u- 
stawą. Utrzymał się przy głosowaniu wniosek wy- 
działu. Dziś jenerał Scholl miał bardzo piękną 
mowę, tak, iż sprawozdawca wydziału Dr Banhans 
oddał ministrowi obrony krajowej sprawiedliwość, 


że przedmiotowo i z znajomością fachową wyjaśnił 


rzecz sporną. Pomimo mowy ministra, utrzymał 


się wniosek wyoziału. Dziś uznano także nagłość 


przedłożenia rządowego co do dalszego poboru po- 
datków na miesiąc lipiec. 


Peszt 21 czerwca. 


(W). Stronnictwo wiernokons 
położyło sobie chyba za zasadę, 


Donosiłem już o ważnej zmi 
biesiu tutejszóm na korzyść gabinetu 


pomimo awanturowań się opozycji, hamujących 
maszyny państwa 
opinię publiczną. 
że pozostawała zawsze sympatya, 


A 
Prenumerate przyjmują: 
przy ul. Róžannej 


w Rynku; tudzież wszys 
u, przyjmują się za opłatą: 
za następne po 5 centów, oraz za O 
d każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 
yjmują: we Lwowie w Ajencyi 
W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — 
Rue du Pont de Lodi Nr 1.— Zaś tylko ogłoszenia: W 
u, Frankfurcie 1. € 
w Wiedniu Z. Kotkowski, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse — W 


tytucyjne Austryi 
aby pozostać sa- 
mo, bez sprzymierzonych, ba, nawet bez przyjaciół. 
anie zaszłej w usposo- 
Hohenwartha. 
Postawa jego względem Galicyi, dalej spokoj- 
ne utrzymywanie form i warunków konstytucyjnych, 


, pozyskiwaly mu coraz bardziej 
Dla wiernokonstytucyjnych wszak- 
jaka się należy 


) w domu pod L. 423; Księgarnie: pp. J. Czecha 
i handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. Jabłonowskiego 
tkie Urzęda pocztowe austryackie. á 


za, miejsce wiersza drobnego (peti 
łatą należytości stęplo 


„ozasu® p. Ant. Pigtkowskipr: 

Na Francyę i Anglię w Faryżu 
NH 
M. w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wro- 
( Stadt, Auwinkel'N. 3 H R. FA — w Berlinie 


Frankfurcie: nad Menem p. G: Z. Daube et Com 


ludziom obstajgeym przy zasadzie uważanej za 
główny warunek odrodzenia Austryi i spotęgowa- — 
nia monarchii. Dziś i ten ostatni urok odtrącają 3 
od siebie wiernokonstytucyjni. Usiłowania przenie- 
sienia wałki wewnętrznej konstytucyjnej na pole” 
Delegacyi wspólnych, opór w. przyznaniu finansów, 
niezbędnych dla reoganizacyi armii, uznania wy- 
magań uważanych za niezbędne. przez Węgrów, 
aby monarchia postawić mogła czoło grożącym jój 
niebezpieczeństwom, wciskają w usta Węgrów po- 
raz pierwszy wyrazy: ,przewrotnosé,“ „zamach na 
konstytucye“. Do tego więc doprowadziło stronnic- 
two wiernokonstytucyjne, że gdy dawniej obwinie- — 
nia rzucane przezeń na swoich przeciwników 0 zas 
mach na konstytucyę zyskiwały dość łatwy posłuch, 
dziś, stawiają je same pod' ciężarem tego zarzutu. 
Zaistę, w statystyce monarchii austro-węgierskiej 
zaszłaby radykalna zmiana od chwili, gdyby takie 
przekonanie utrwaliło się w Węgrzech o stron- 
nietwie Niemców austryackich. Być niezłomnemi 
rycerzami wolności, a przytem zasady konstytucyj- 
néj, uważanej za "niezbędny warunek , pojednania 
dokondnego w 1867 1} zawsze to znaczyło wiele na 
foruńi węgierskiem, pomimo wszystkich błędów po- 
pełnionych przez“ to stronnictwo. Cała statyka sym- 
patyi i poparé, 'ujętnych i nieujętnych, zmienia 
się przecież odrazu;sgdy się przekonanie ustali, że 
stronnictwo to igraszkę tylko prowadzi z wolno- 
ścią i bytem monarchii, a wcale kto inny ratuje 
konstytucyę i siły państwowe. 

Pod wrażeniem takich to uwag oceniają tu zwło- 
kę w zajęciach Delegacyi austryackiej, jej próby 
przeniesienia: walki: z gabinetem Hohenwartha na 
pole spraw wspólnych, jéj wstręt do przyznania 
funduszów niezbędnych dla administracyi wojsko- 
wej, ba, nawet ‘takich, któreby pozwoliły zorgani- 
zować chociaż siły: jednej połowy na obronę wspól- 
ną. Pobudką do tych: uwag i idącej za niemi zmia- 
ay zapatrywań dały, jak zaręczyć mogę, relacye de- 
legatów węgierskich, obserwujących na miejscu tę 
zabawkę niebezpieczną, nazywaną w Wiedniu wal- 
ką konstytucyjną i odczuwających ją na sobie. 

Tę zmianę w usposobieniach tutejszych, to roz- 
drażnienie wzmagające się, uważałem za stosowne 
zaznuczyć ponownie, gdyż ono „nabiera znaczenia 
faktu politycznego, doniosłości nieobojętnej dla 
stron walczących po tamtej stronie Litawy. Powtó- 
re, zaznaczam ją i dla tego je Z Wiedniu 
wciąż powtarzają. baśnie zysku „jakoby 
‘wplywy węgierskie, były przeciwne obecnemu ga- 
binetowi austryackiemu, a Węgrzy za złe mieli 
delegacyi galicyjskiej stanowisko zajęte względem 
tego gabinetu, co przecieź jest zupełnie zmyślonem, 
bo nigdy i nikomu nie przychodziło tu na myśl 
obwiniać Polaków z jakiegokolwiek punktu widze- 
nia rzeczy za poparcie konstytucyjne udzielone — 
gabinetowi wiedeńskiemu i za dobijanie się 0 8a- 
morząd niezbędny dla przyszłości kraju. 

Jeden z dzienników wiedeńskich posunął niedo- 
rzeczność insynuacyi aż. do tego stopnia, że zape- 
wniał swoich nieszczęśliwych, bałamuconych czy- 
telników, że zwłoki w czynnościach delegacyjnych 
robione przez Delegacyg austryacką, pochodzą ze — 
wspólnego porozumienia się tej Delegacyi z Dele- — 
gacyą węgierską. Tymczasem zapewnić was mo- 
gg, że tu wobec tych zwłok jątrzących zastanawia- 
ją się juz nad prawdopodobieństwem ewentuaino- 
ści dokończenia obrad z inną pracowitszą Dele- 
gacyą austryacką, jakąby niewątpliwie potrafił do- 
starczyć rząd austryacki, gdyby opozycyjni: człoń- 
kowie dzisiejszej delegacyi odpowiedzieli złożeniem 
mandatów na przynaglanie do pracy niecierpig- 
cej zwioki. Wszystko ma swoje granice, i tu tez 
już maja dosyć kłopotów, wypływających z walk 
bez planu i bez celu jasnego i jawnie przyznanego. 

P. Naplo i P. Lloyd ogłaszają telegramy z Wie- 
doia, że dymisya p. Gorovego przyjętą a następcą 
jego będzie p. Ludwik Tisza b. nadżupan komita- 
tu Bibarskiego, wiceprezes Rady budowniczej w 
stolicy. Wiadomość ta jest prawdopodobna. Przed 
trzema tygodniami już donosiłem, że dni urzędo- 
wania p. Gorove na schyłku, a pogłoski o.kryzys 
gabinetowej, nie istniejącej w rzeczywistości, przy= 
spieszają wszystkie zmiany nieuniknione w gabi- 
necie, aby mu nadać coprędzej charakter trwałości. 


To R ei 


ka prof. Wład. Kuszezkiewicza „Wskazówka do 
utrzymywania kościołów, cerkwi 1 przechowanych 
tamże zabytków przeszłości*— które rozesłano pro» 
boszezom i administratorom. Dowiaduję się wresz- 
cie, że Wydział krajowy z funduszów na ten cel 
w budżecie wyznaczonych, praya? ‘około 3,000 zł. 
na odrestaurowanie następujących zabytków: 

Starożytnych pomników, rzezb i malowideł w ko- 
ściele parafialnym w Krośnie 1,600 zł.; starożytnych 
zabytków w kościele parafialnym w Zagórzu w Sa- 
nockiem 500 zł.; starożytnej, birdzo ciekawej 8y- 
nagogi w Lisku 300 zł.; pięknych starych rzeżb 
w cerkwi parafialnej w Buczaczt 300 zł.; wreszcie 
9250 zł. na restauracyg pomnika we wsi Hudowie 
w powiecie Złoczowskim, wystawionego na pamiąt- 
kę zwycięstwa Zahorowskiego nad Tatarami za pa- 
nowania Jana III. OWA 

Otóż zechcą przyznać. szano ni czytelnicy, że 
pod tym względem nie można fam zarzucić zu- 
pełnej stagnacyi. Prawda, że to, co się robi, robi 
się z małymi wyjątkami za sariem urzędowego 
konserwatora i tunduszów publicznych — ale czy 
doprawdy dużo inaczej dzieje się gdzieindziej ? 
Prywatnych zabiegów około zac owania pamiątek 
historycznych nie można prawie spotkać. Rzucają 
w odpowiedzi uwagę, że wobec ubóstwa kraju i 
tysięcznych innych jego ee here takie sa, 
zbytkiem. Zapewne. Ale jeżeli 1 zie majętni, bar- 
dzo nawet majętni, praktykujący zbytki najroz- 
majtszych rodzajów, skapig nievielkich stosunkó- 
wo kwót na uratowanie pamiątek historycznych, 
zarazem rodzinnych, na zachowanie pomnika przod- 
ków, któremu piękne swe imię i yes przeszłość 
zawdzięczają, na odrestaurowatie kościółka lub 
kapliczki przez tych przodków wystawionych — to 
już chyba nie zmysł oszczędnośi, ale coś innego, 
czego po nazwisku nie chcę nazjwać. 

| 


| 


pli 


kościele OO. Dominikanów. Dość pięknie odnowic- 
no kościołek Sw. Jana pod wysokim Zamkiem, naj- 
starszy z istniejących we Lwowie. Obecnie wzięto 
się do katedry łacińskiej. Przybędzie jej prawdziwa 
ozdoba przez wyporządzenie i odnowienie kaplicy 
Zamojskich, w której właśnie dwa wcale piękne 
pomniki alabastrowe, biskupów Zamojskiego i Tar- 
nowskiego, odrestaurowuje znany rzeźbiarz p. Pa- 
rys Filippi. W restauracyi jest także nagrobek 
jenerała artyleryi Pawła Grodzickiego, w tym sa 
mym kościele umieszczony. 

Staraniem konserwatora na wschodnią część Ga- 
licyi, p. Mieczysława Potockiego, odrestaurowano 
ikonostas w cerkwi SS. Pietnic na Żółkiewskiem 
przedmieściu, jakoteż 6 starych obrazów w tym 
ikonostazie. | 

Zamiłowaniu rzeczy i zapobiegliwości p. Poto- 
ckiego zawdzięczać będziemy „w ogóle zachowanie 
wielu cennych pomników. Najnowszyini czasy, oprócz 
wyżej wspomnianych, odrestaurowano następujące 
pomniki: Wańka Łabodowskiegó w cerkwi w Unio- 
wie, tudzież kilka marmurowych pomników w ko- 
ściele OO. Franciszkanów w Krośnie. Obecnie trwa- 
ja roboty około restauracji: nadzwyczaj pięknego 
ikonostazu w cerkwi OO. Bazylianów w Krasno- 
puszczy, grobowców i obrazów Herburtów w Fel- 
sztynie, oraz pomnika w Żurawnie. | 

Jestto tylko część tych restauracyj, które doko- 
nane już zostały. Wspomnieć o nich zdawało się 
tem właściwszem, iż publiczność może nie dość 
jeszcze okazuje zamiłowania w zabytkach świetnej 
przeszłości, którą lubi się chlubić, ale której zwy- 
kle tak samo nie umie szanować, jak jej nie zna i 
nie stara się poznać. Pan Potocki chcąc uchronić 
pomniki od zaniedbania i zepsucia przez niewła- 
áciwe obchodzenie się z niemi, spowodował Wy- 
dział krajowy do zakupienia większej ilości dziel- 


Uzęść literacko-artystyczna. 


A ONW WANA AA NA Reo 


(><) Trudno pisać do Krakowa o pomnikach i 
zabytkach historycznych we Lwowie. Stosunek dla 
nas bardzo niekorzystny, a krakowskim czytelni- 
kom, którzy patrzą codziennie na taki niezröwna- 
nie bogaty skarbiec pamiątek, może zbyt malo- 
znaczącemi wydadzą się skromne zabytki, które 
tutaj staramy się przechować, ile możności i ile 
się godzi odnowić, naprawić, uwydatnić. Bogiem a 
prawdą znalazłoby się Sporo zarzutów pod wzglę- 
dem niedbałości w tej mierze. Jakkolwiek niewiele, 
mamy przecież rzeczy i pamiątki piękne, godne 
lepszego obejścia się Z niemi, a dość zaniedbane, 
upośledzone lub zepsute. Najpiękniejszy budynek 
lwowski, ruską cerkiew, tak zwaną wołoską, oszpe- 
cono niedawnymi czasy wewnątrz w sposób do- 
prawdy niegodny. Wyrzucono śliczne stare ikono- 
stazy, obrazy itp. wstawiaj c natomiast jaskrawą 
pstrokaciznę, która jeżeli odpowiada grubym zmy- 
słom nieuczonego ludu, w żaden sposób podobać 
się niemoże cokolwiek wykształceńszemu smakowi. 
Bodaj czy nie równocześnie wzięto się do katedry 
łacińskiej, niepigknej wprawdzie, ale dość starej, 
szarej, poważnej — i bez ceremonii pobielono ją 
jak pierwszą lepszą 


lwowską kamienicę, bo u nas 
pobielenie lub pomalowanie znaczy najwyższy sto- 
pień dobrego gustu, cywilizacyi i poszanowania hi- 
storycznej pamiątki. Bywały inne takie przykłady, 
ale z przyjemnością donieść można, że zaszły zmia- 


| ny na lepsze. i 
Początek zrobiono z odnowieniem pomników w 


A tak niestety bywa u nas, i az sig boję roz- 
pisywać dalej, aby mimowoli nie wywlec na świa- 
tło dzienne faktów, które nie warte światła boże- 
go. Dlatego kończę, odkładając na inny raz do- 
niesienia o niektórych innych, wartych powsze- 
chnej wiadomości zabiegach artystyczno-archeolo- 
gicznych. 
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TYGODNIK WIEDEŃSKI. 


„Dziewica Orleańska“ Schillera — panna Precheisen — 
un évènement teatralny — Zapaleńcy — Gra panny 
Precheisen -— Niezwykły jej talent — Lewinsky ja- 
ko Raoul — Talbot- Dunois — Przygodą Fórstera-— 
Die Vermaehlten — Kara pieniężna panny Bandius— 
berlińska Siegesfeter. 

Wczoraj odegrano tutaj „Dziewicę Orleanskg.“ 
Panna Precheisen, artystka dotad wcale nieznana, 
wystepujaca od dwóch lat dopiero, zajęta podrzę- 
dnemi rolami na podrzędnych scenach, zbiegiem 
dotkniętych już w ostatılim tygodniku okoliczności 
dostała się do wiedeńskiego teatru nadwornego na 
gościnne występy i dała się wczoraj publiczności 
poznać w roli naczelnej powyższego dramatu Szyl- 
lera. Dla miłującego sztukę świata wiedeńskiego 
był to un évènement. Istnieje jeszcze tutaj liczne, 
lubo coraz bardziej się ścieśniające koło ludzi, dla 
których najmilszym nektarem jest dobrze odegra- 
ny dramat, Tacy entuzyaści zapełniają zwykle par- 
ter i galerye i są najostrzejszymi sędziami i kry- 
tykami sztuki i aktorów. Żaden giest, żadne słowo 
nie ujdą ich uwagi. I wczoraj pomimo 30 stopni 
upału w teatrze, nie było ani jednego miejsca pró- 
żnego. 

Skoro artystka dotąd nieznana, 
kiej protekcyi, występuje w Burgu 


pozbawiona wszel- 
w roli „Dziewi- 


cy Orleańskiej*— tak rozumowali stali goście tego 
teatru —- musi to być talent wielki. Nie omylili się 
wcale ci panowie. Miałem sposobność widzieć nie- 
znaną artystkę na próbie jeneralnej; już po pier- 
wszej scenie rzeklem sobie: „Za dwa lata będzie 
miała sławę europejską.* W tem zapatrywaniu u- 
twierdziło mnie wezorajsze przedstawienie. Nie 
śmiała na próbie, widocznie jeszcze zdziwiona za- 
szczytem, jaki ją spotyka, poruszała się w czasie 
przedstawienia z Śmiałością i pewnością siebie, 
właściwą stałym artystkom wielkiej sceny. Nie jest 
wolną od wielu wad, od których się w dalszym 
rozwoju otrząść musi i zapewne otrzęśnie, ale po- 
siada kroplę tego namaszczenia poetycznego, bez 
którego nie masz prawdziwego artysty. Jak rzeka 
wezbrana, nie troszcząc się o to, jak. w swym biegu 
wyżłabia koryto, tak nieznana nam dotąd artystka 
pomimo usterek w grze i niejednej mylnie pojętej 
i oddanej sceny, porwała wczoraj widzów za sobą, 
nie zostawiając czasu do rozmyślania, nęcąc i łu- 
dząc oko i ucho. Zapał widoczny ogarnął pobli- 
czność — po dwa — po trzykroć wywoływano nie- 
znaną artystkę po każdym akcie. 

Panna Olga Precheisen jest to 18-letnia, wysmu- | 
kła blondynka o bardzo miłych rysach, z naiwnym 
prawie wyrazem twarzy, o niebieskich oczach, z 
włosem nader pięknym i nadmiar długim, z wiel- 
kim zasobem uczucia i siły dramatycznej, z głosem 
atoli nie dość silnym, albo jeszcze niewyrobionym, 
z giestami w chwilach czystej deklamacyi lub na- 
tchnienia wybornemi, lecz rzadko kiedy licującymi 
z wewnętrzną walką, Z pozami odpowiedniemi. 
W tych słowach wypowiedzieliśmy już wady i za- 
lety. W scenach, gdzie panuje wyłącznie i góruje 
jedno uczucie czy to bogobojności, czy to miłości = 
ojezyzny, czy też natchnienie — jest już! dziś nie- u 
zrównaną, nie wątpię bowiem, że głos jej nabierze 


Tisza, nie krewny, lecz brat słyntego przewödzey 
lewicy, od dawna był uważany za najbliższego 
kandydata do teki dróg i robót publicznych. Sta- 
nowisko wiceprezesa w Radzie budowniczej, której 
prezes hr. Andrassy nigdy prawie nie przewodni- 
czy, a jednak pozycyę tę uważa za tak ważną, że się 
jej nie zrzeka, wskazywało na niezwykły stopień 
zaufania istniejący między prezesem gabinetu a 


p. Tiszą. 


Zurich 20 czerwca. 


(K.) Jakby w dowód tego, że cała Francya poj- 
muje dostatecznie ważność teraźniejszych wyborów, 
donoszą zgodnie z tego kraju, że ruch wyborczy 
wzmaga się coraz bardziéj. Są i inne zdarzenia, 
które niemnićj zwracają na siebie uwagę polity- 
ków, lecz dla Francuzów koncentruje się dziś ca- 
ły interes w agitacyach i w urnie, to też i o nich 
tylko mówią i piszą, spychając inne wypadki na dru- 
gi plan. Jak zawsze tak i teraz wyprzedziła w pra- 
cach przedwyborczych stolica prowincyę. Tu idą 
rzeczy trochę wolnićj, zgromadzenia nie tak czę- 
ste, kandydatur i komitetów nie tak wielka cbfi- 
tość. Zauważać jednak należy, że i antagonizm tu 
między partyami mnićj szorstki. Są punkta, w któ- 
rych schodzą się w kilku departamentach tak re- 
publikanie jak i rojaliści. Między innemi podnoszę 
ten, że gdzieniegdzie obie partye zgodziły się sta- 
wić nieprzeparta tame bonapartystom. W Paryżu 
zaś wre agitacya bardzićj niż kiedykolwiek. Tam 
rojaliści chcą pokazać, że głosowanie 18go lutego 
dla tego wypadło na korzyść radykałów, iż wielka 
ilość „szlachetnych i rozsądnych* wyborców wstrzy- 
mała się od głosowania, że tedy stolica nie za- 
służyła na tę złą notę, jaka w skutek ostatnich 


wypadków w oczach całego świata na nićj ciąży. 


Dla osiągnięcia tego celu powstała owa „potwor- 
na* jak ją nazywają unia 18 dzienników, która ma 


- na celu popierać bez względu na partye, tych kan- 


dydatów, co dadzą pewne gwarancye, że będą 
starali się podtrzymać pokój i porządek. Dość prze- 
czytać nazwy tych dzienników, aby się przekonać, 
że owoc takiego małżeństwa byłby niepłodny. 
Wszak Journal des Débats niedawno wysyłał do 


- Charenton ten rząd francuski, któryby zwracał ja- 


kową uwagę na adresa i petycye tak usilnie prote- 
gowane przez Univers i Monde. W tój unii, jak 
dobrze ktoś powiedział, dzienniki religijne znala- 
ły się obok Feuilles de joie, taka bowiem jest naj- 
nowsza nazwa niemoralnych pod każdym względem 
Figara, Gaulois a ponoś i Constitutionnela. I tylko 
bojsźń jedynie mogła zebrać razem tak sprzeczne 
interesa przedstawiające pisma. Republikanie ude- 
rzają na ten anormalny objaw, i przybierają wo- 
bec niego ton, jakby skutków jego nie bardzo się 
lękali. „Unia pozuje wprawdzie na klub z ulicy 
Poit.ers z r. 1848, prawig one, lecz nie dojdzie 
do jego znaczenia.* Zauważać wypada, że kandy- 
daci republikańscy w Paryżu mają zabezpieczone 
głosy robotników, którzy jak wiadomo, przy osta- 
tnich wyborach do sejmu tak znakomitą osiągnęli 
większość. Jakkolwiek liczba ich zmniejszyła się 
dla znanych przyczyn, zawsze jeszcze zaważą oni 
mocno na szali. 

Z najświeższych kandydatur prowincyonalnych 
najznakomitsza jest księcia de Chartres nie pamię- 
tam już w którym departamencie. Nie wątpią, Ze 
on tam przejdzie. Przebija też u republikanów 
obawa o Bordeaux, gdzie radykały chcący prze- 
prowadzić Gambettę i trzech jego przyjaciół poli- 
tycznych nie mogą się pogodzić z umiarkowanymi. 
Stać się więc może łatwo, że wyzyskają tam nie- 
zgodę bonapartyści dla jednego lub dwóch swoich 
posłów. Donoszą także, że w Lille, Faidherbe przy- 
jął nareszcie kandydaturę, od którćj się dotąd sta- 
nowczo wymawiał. Republikanie radzi są z tego 
bardzo. 

Do charakterystyki agitacyj wyborczych we Fran- 
cyi dorzucić wypada i ten ciekawy objaw, że pod 
czas gdy radykalne pisma, co to jak wiadomo, aie- 
zbyt potępiały Komunę, dziś nie znajdują dość e- 
nergicznych na potępienie jéj wyrażeń, dzienniki 
ultra-monarchiczne, barwy napoleońskićj drukują 
artykuły, z których przebija jakby uniewinnienie 
Internationale... Poważne pisma rojalistyczne biją 
zaś szczególnie na to, że wyborcom nie powinno teraz 
chodzić o przekonania polityczne kandydatów, for- 
ma rządu stoi bowiem na drugim dopiero planie, 
lecz o to, czy zdolni sg do pracy nad reorganiza- 
cyą kraju. Wszystko to świadczy niestety, że partye 
francuskie ciągle jeszcze trzymają się tćj zgubnćj po- 
lityki egoistycznćj, z którćj wynika przekonanie, iż 
zbawienie kraju możebne jest tylko w uizeczywi- 
stnieniu zasad którejkolwiek z nich, Wielkićj czę- 
Sci tych partyj nie podoba się dogmat kościelny 
extra ecclesiam nulla salus, wszakże usiebie trzyma- 
ją się go zawięcie. Czy dziwna więc, że bezstron- 
ni widzowie pytają się często wobec tego widowi- 
ska, ażali Francya może mieć rzeczypospolitę? 


Gdy tak cały kraj, nie wyjmując nawet de- |strony 


partamentów niepowołanych do urny, zajmuje się 
gorączkowo wyborami do Izby mającćj zagoić rany 
i odwrócić klęski nieszczęścia ojczyzny, ta ostatnia 
W jak najgerszem przed catem Swiatem stawia sie 
świetle. Zamiast wziąść się do pracy nad organi- 
cznemi prawami, nad reorganizacyą wojska, admi- 
nistracyi i tylu innych gałęzi, które leżą odło- 
giem, Izba zajmuje się rekryminacyami, napadami 
osobistemi, których inaczćj nazwać nie można jak 
skandalami, stawianiem wniosków nakoniec, któ- 
re ani mieszkańców, ani stanu przemysłowego u 
spokoić nie są zdolne. Dość wziąść Journal offi- 
ciel z końca ubiegłego tygodnia do ręki i prze- 
czytać stenografowane posiedzenie, aby się prze- 
konać że dzień Bożego Ciała nie był tem, za co 
go mieć chciano, że dalej członkowie Sejmu za nad- 
to są Francuzami, aby się wyrzec mieli dla. dobra 
kraju tej manii teatralnej, tego nieporządnego zami- 
łowania działającego na nerwy i namiętności, inci- 
dents któremi przepełnione są posiedzenia sejmo- 
we. Prawda, że publiczność francuska czyta dale- 
ko chciwiej podobne wzruszające sprawozdania, a 
odrzuca na bok stenograficzne zapiski donoszące 
o dyskusyach nad jaką ustawą, na przykład; lecz 
czyż to powód, by jej zmysłom zepsutym zadość 
czynić. Weźcie wniosek Dahirela postawiony jak 
raz w tydzień po zawarciu tak zwanego „pokoju 
bożego.* Przeminął on wprawdzie bez burzy i zro- 
bił wrażenie kamienia upadającego do błotnistego 
jeziorka, ale widać z dzienników prowincyonalnych, 
że nie przyczynił się niczem do pod:iesienia zau- 
fania w mieszkańcach do prawodawców, i zwrócił 
ich uwagę na to że wody tego jeziorka bynajmniej 
nie są czystemi. Posiedzenie piątkowe i sobotnie, 
przekonywają z mów Baragnona i Vallona, że są 
ludzie w tej Izbie, którzy interes swojej partyi 
daleko wyżej stawią od interesu kraju. Wszystkie 
te grzechy padają do tego na tę stronę izby, która 
uważa się za powołaną par excellence do stano- 
wienia o losie ojczyzny. Ją kłują w oczy ci ezłon- 
kowie rządu, którzy brali udział w rewolucji 4 
września. Usunięto już dwóch, kolej teraz przyszła 
na resztę. A jeśli wierzyć Figarowi który do Fa- 
wra i Simona powiada, „jak długo będziecie przy 
władzy—wyzywając niejako opinię publiczną—tak 
długo będą was prześladować przy każdej sposo- 
bności—to zachowanie się prawicy nie zmieni się 
tak prędko. Być może że wyborcy dopiero, oświe 
ceni w sam raz o jej dążnościach i zamiarach, na- 
każą jej milczenie oddając głosy tej partyi, która 
teraz przynajmniej wiele złożyła umiarkowania 
dowodów. 

Uchwałą Izby, wedle której prawo amnestyi jej, 
a nie Thiersowi przysłuża, przyjęły rapublikańskie 
dzienniki z wielką niechęcią, przeczuwajac Ze ma: 
ło dekretów znajdzie złagodzenie. Dcmagają się 
też wypuszczenia tych więźniów którzy w gorączce 
zostali pojmanymi, a dotąd cierpią wielkie po miej- 
scach więzienia niewygody, 

Donoszą także zewsząd o licznych adresach i pe- 
tycyach do Izby domagających się interwencji rzą- 
du na korzysć uciśnionego przez Włochy Papieża, 
i łącząc z tym objawem zbieranie ochotników w 
Bordeavx przez p. Charette, wzywają rząd by o- 
świecił w tym względzie publiczność. Podejrzywa- 
ją bowiem Ze zbierana legia ochotnicza przezna- 
czona jest na wyprawę do Rzymu. | 

Z Bordeaux donoszą że tamtejszy prefekt telegra- 
fował do Wersalu o instrukcyę jak ma postąpić z 
Gambettą, gdy się takowy pokaże w Departamen- 
cie podczas peryodu przedwyborczego. Kilka dni 
odpowiedź nie przychodziła i nie wiadomo dotąd 
co rząd rozporządził w tej mierze. 


EG raków 24 czerwca. Brak miejsca niedozwolił 
nam w ciągu dni kilku zamieścić reszty memoryału 
Polaków szląskich do ministerium w Wiedniu, którego 
początek umieszczony był w N. 119 Czasu. Dziś 
przeto podajemy dalszy ciąg tego dokumentu, jak 
następuje: 


II. Sądownictwo + urzędy polityczne, 


W sądzie i urzędach politycznych rozstrzygają 
się ważne sprawy obywatela państwa, W sądzie 
idzie nieraz o życie i honor, jak w sprawach kry- 
minalnych ,— o mienie i prawa osobiste, jak w spra- 
wach cywi'nych. Urzędy polityczne, wydają rozpo- 
rządzenia, od których dokładnego zrozumienia, za- 
leży nieraz spokój państwa i ścisłość wykonania 
rozporządzeń rządowych w urzędach  gmi: nych. 
Mimo to wbrew art. 19 praw zasadniczych, na 
Szląsku, a mianowicie w księstwie Cieszyńskiem, 
sąd wyższy i niższy w Cieszynie, sądy ckręgowe, 
starostwa powiatowe wydają wyroki, pozwy, pertrak- 
tacye pozostałości i inne pisma sądowe, urzędy po- 
lityczne wezwania do asenterunku i tym podobne 
pisma urzędowe, tylko w języku niemieckim. Je- 
żeli na usilne żądanie stron, lub którego urzędu 
gminnego, sąd lub starostwo zmuszone są odpisać 
po polsku, czyni się to z największą nıeckecig, a 


CZAS z Niedzieli 25 Czerwca 1871 


lub urzędy gminne żądające języka polskie- | deputowani pp. Kurnatowski (przewodniczący), Klef- | niektórych formalności, a mianowicie w miejsce 
go, uważane bywają przez c. k. urzędy za ludzi |fel (jego zastępca), hrabia Czarnecki, Turno, Seboltz, | mianowanego ministrem sprawiedliwości p. Bite 
opornych i nielojalnych. Czy to w ten sposób ma|Fischer, Gcździewski, Bayer, Koszewski, Swinar- | wybrano prezesa del, Treforta i postanowiono rz E 
być przez e. k. urzędy wykonywany art. 19 praw|ski i hrabia Raczyński (jeżeli przybędzie). II. Do|szle posiedzenie odbyć w poniedziałek. aż 
zasadniczych ? Oto w wyższym sądzie cieszyńskim | wydziału drugiego, który zajmować się ma spra-| Dyskusya jeneralna, której na wczorajszem 

w r. 1868 toczył sig proces prasowy polskiego pi- |wami domu poprawy w Kościanie i sprawami ubo-|siedzeniu nie ukończono, była bardzo żywą i ae 
sma peryodycznego Gwiazdki Cieszyńskiej; przy|gich krajowych, deputowani pp. baron Unruhe-|kawa. Zabierali głos Dr Banhans, jako smana, 
rozprawie, gdy obżałowany i obrońca chcieli mó-|Bomst (przewodniczący), Rożnowski (zastępca), Kli |zdawca większości, Dr Smolka, jako Spraw 3 
wić po polsku, prezes sądu powiatowego nie do-|tzing, Kaatz, Cleeman, Kozłowski, Wróblewski, Ja- |zdawca mniejszości, oraz deputowani H ach 
puscil tego, oświadczając publicznie: Hier ist ein|eckel, książe Sułkowski (jeżeli przybędzie), Lucke|berg, Kalnóki, Rechbauer, Seid) Eich. 
deutsches Gericht! I ze sąd ten jest naprawdę tyl-|i Zakrzewski. II. Do wydziału trzeciego, któremu|hoff i Giskra, poczem posiedzenie przerwano. 
ko niemieckim, dowodem tego, że oddał na uży- |oddano sprawy dotyczące domów obłąkanych, za- | Dr Rechbauer wniósł przejście do porządku dzien- 
tek Deutschvereinu salę sądową, znajdującą się w |kładów dla głuchoniemych, niewidomych oraz in |nego nad całą ustawą. ca 
gmachu Cieszyńskiego sądu. W czasie procesu wło- |nych instytutów dobroczynnych, deputowani pp.| — W wydziale wojskowym delegacji węgier 
ścian z Lutyni, przy przesłuchiwaniu świadków, po- | hrabia Plater (przewodniczący), Grevenitz (zastęp- |skiej wniósł wczoraj wspólny minister wojny przed. 
kazało się, że sędzia przesłuchujący Świadków nie |ca), Lipski, Sander, Miłkowski, Tresckow, Macha- |łożenie o kredycie dodatkowym w kwocie 300 
rozumiał ich, chociaż mówili po polsku, a oni nie |tius, Lubczyński, Schmidt, Jordan, Schultz, i ksią- |tysięcy złr. na wybudowanie szpitalu w szałasach 
rozumieli sędziego, chociaż to, co mówił, miało|żę Radziwiłł (jeżeli przybędzie). IV. Do wydziału |na 500 chorych w Peszcie. Minister wojny uzasa- 


być mówione w języku polskim. W procesie mal-|czwartego, któremu przeznaczono sprawy Towa- 
żonków Kaletów, oskarżonych o otrucie zięcia, 0- 


brońca oskarżonych Dr Blitzfeld, uskarżał się, że 


protokóły zeznań świadków nieumiejących po nie- 
miecku tylko po polsku, były spisane po niemie- 


cku. Faktów takich moglibyśmy przytoczyć niezli- 


czoną ilość i wobec tych faktów zapytujemy, czy 
to w ten sposób ma być wykonywany 2 art. praw 
zasadniczych, który powiada: „Wobec prawa, wszy- 
sey obywatele są röwni“? Co więcej, ileż to klęsk 
i nieszczęść może spaść na rodziny, jeżeli urzędni- 
cy sądowi i polityczni nie rozumieją narodowego 
języka ludu, wśród którego urzędują, zwłaszcza, 
jeżeli już doszło do tego, że e. k. urzędy nota- 
ryalne nawet dla stron mówiących tylko po pol- 
sku, spisują akta w języku niemieckim! Z tego 
powodu, zgodnie z art. 19 praw zasadniczych pro- 
simy: 

1) Aby tak władze sądowe, jak polityczne, zo- 
stały zobowiązane do wydawania wszelkich pism 
i wezwań urzędowych do osób, stron i gmin na- 
rodowosci polskiej, w języku polskim. 

2) Aby odnośne e. k. ministerstwa zobowiązane 
zostały do obsadzenia urzędów sądowych i poli- 
tycznych w księstwie Cieszyńskiem, osobami, po- 
siadającemi dokładnie język krajowy, to jest polski. 

3) Aby wysokie c. k. ministerstwo sprawiedliwo- 
ści poleciło łaskawie wszystkim c. k. sądom wyż- 
szym i niższym księstwa Cieszyńskiego, aby przy 
prowadzeniu spraw, skarg i innych czynności, tak 
cywilnych, jak kryminalnych, szanowały równoupra- 
wnienie językowe, i nie dopuszczały sig żadnych 
ograniczeń i fałszywego wykładu 19 art. praw za- 
sadniczych, 

III. Urzędy finansowe, pocztowe i telegraficzne. 

Nader ważną rzeczą dla obywatela państwa jest, 
aby pisma, wychodzące od władz finansowych, po- 
cztowe recepisy oddawcze, przesyłki pieniężnych 
deklaracyj, oraz recepisy oddawcze biura telegra- 
ficznego były w języku zrozumiałym dla stron pi- 
sane i drukowane. Dlatego upraszamy wysokie c. k. 
ministerstwo: 

Aby poleciło komu należy, żeby druki c. k. władz 
finansowych do poboru podatków, jakoteż władz 
pocztowych i telegraficznych w księstwie Cieszyń- 
skiem, były drukowane w języku polskim i nie- 
mieckim, a wypełniane w języku narodowym stron 
interesowanych. 

IV. Służba wojskowa. 

Ponieważ Slazacy polskiej narodowości służąc 
wojskowo, przelewali i przelewać będą krew swo- 
ją za Cesarza i austryacką swą ojczyznę, godzi się, 
aby i do nich był zastosowany art. 19 praw za- 
sadniczych, i z tego powodu upraszamy: 

Aby powołania do asenterurku, uwolnienia ze 
służby, i inne tym podobne świadectwa wojskowe, 
zwłaszcza w szląskiej landwerze, wydawane były 
Polakom w języku polskim. 

(Dokończenie nastąpi). 


Szef namiestnictwa mianował kanceliste Włady 
sława Mikiewicza, sekretarzem powiatowym, a 
kancelistę bytéj dyrekcyi budownictwa Bonifacego 
Kowalewskiego i byłego oficyała Edwarda 
Czerwonkę oficyałami namiestnictwa. 


Pierwsze posiedzenie sejmu Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego dnia 20 czerwca. 

Skoro królewski komisarz, odprowadzony przez 
deputacyą stanów, po zagajeniu sejmu salę posie- 
dzeń opuścił, zakomunikował Stanom marszałek, 
że Najwyższa odprawa sejmowa oraz dekret propo- 
zycyjny z dnia 8 czerwca drukiem odbite, nieba- 
wem członkom sejmu doręczone zostaną. Nastę- 
pnie powołał marszałek na trzymających pióro 
deputowanych pp. doktora Wład. Szułdrzyńskiego 
i Albertego a na kwestora obecnego sejmu deputo- 
wanego pana Tresckowa, poczem utworzone zosta- 
ły cztery wydziały, celem przedwstępnych obrad 
nad przedmiotami, nad któremi sejm stanowić bę- 
dzie. Przeznaczeni zostali: 1. do wydziału pierw- 
szego, któremu oddano sprawy ogólnego prawodaw- 
stwa i zarządu, oraz sprawy Zwiröwek dotyczące; 


pół do drugiej z południa. 


naczelnego prezesa hrabiego Koenigsmarcka. 


wczoraj i dziś. 


nie; książę Radziwiłł z powodu hrabstwa Przygodz: 


tów nierycerskich 8 deputowanych. Ogółem zatem 
sejm prowincyonalny W. Ks. Poznańskiego liczy 
50 deputowanych. 


Wieden 23 czerwca. Izba deputowanych w 
Radzie państwa przyjęła wezoraj po dłuższej dysku- 


życzyła sobie aby zaprowadzić obok nomenklatury 
obcej, także niemiecką a względnie we wszystkich 
językach krajowych. Wniosku, aby dla większego 
handlu inny, a dla mniejszego znów inny nazna- 
czyć termin wejścia nowej ustawy w życie, nie przy- 
jeto 1 uchwalono, że wprowadzenie nowych miar i 
wag nsstąpi z d. 1 stycznia 1873. Ustawę o roz- 
pisaniu i poborze podatku dochodowego i zarobko- 
wego od przedsiębiorstw do pewnego stałego miej- 
sca przywiązanych, przyjęto zgodnie z uchwałą Iz- 
by wyższej. 

W końcu rozpoczęto obrady nad ustawą o prze- 
pisach przejściowych celem zabezpieczenia podwyż- 
szonego stanu pokojowego 25 pułków jazdy, rekru- 
tujących się z królestw i krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych. Rząd domagał się w swóm prze- 
dłożeniu, aby tzupełpić te pułki ochotnikami któ- 
rym za dłuższą służbę szczególniejsze poręczonoby 
przywileje, albo też przez przymusowe powołanie 
rezerwistów, którzy przepisane ustawą lata już 
wysłużyli. Większość wydziału odrzuciła takie przy- 
musowe powoływanie, mniejszość zaś oświadczyła 
się za przyjęciem tej ustawy tak jak ją proponuje 
wydział. 

Na dzisiejszem (59) posiedzeniu przemawiał je- 
szcze deputowany Weeber za wnieskiem Rech- 
bauera, dep. Kotz i minister obrony krajowej prze- 
ciw wnioskowi większości. Podczas głosowania przy- 
jęto wniosek wydziału tj. że w mowie będące puł- 
ki uzupełnione być mają ochotnikami. 

— Izba wyższa w Radzie państwa odbyła dzi- 
siaj dwudzieste posiedzenie, na którem uchwałę 
Izby deputowanych o kredycie sześciu milionów na 
koszta wystawy powszechnej w Wiedniu przydzie- 
lono komisyi skarbowej i rozpoczęto obrady nad 
ustawą notaryalną. 

Oprócz obu Izb Rady państwa zgromadziła się 
fakże dzisiaj delegacya węgierska na publiczne 
posiedzenie; nie było jednak żadnych obrad poli- 
tycznych, ograniczono się tylko na załatwieniu 


rzystwa prowincyonalnego zabezpieczenia od ognia, 
sprawy kasy pomocniczej, kasy instytutów prowia- 
cyonalnych oraz funduszu departamentowego i w o- 
góle sprawy kasowe, deputowani pp. Tschepe (prze- 
wodniczący), Wolniewicz (zastępca), Roy, Kargnic- 
ki, Modlibowski, Hoffmejer, Nolte, Baum, Fritz, 
Meissner, Neumann i Budzyński. Następnie wez- 
wał marszałek wydziały do ukonstytuowania się, 
rozdzielił nadeszłe przedmioty pomiędzy przewo- 
dniczgcych, a oświadczywszy, że o przyszłćj sesyi 
plenarnej, skoro do- niej materyały przygotowane 
będą, uwiadomieni będą na piśmie z oznaczeniem po- 
rządku dziennego przewodniczących, a ci znów 
członków wydziałów, zamknął posiedzenie o godz. 


W tym samym dniu o godzinie 3ej zebrali się 
członkowie sejmu prowincyonalnego W. Ks. Po- 
znańskiego na obiad u pana komisarza rządowego, 


Najbliższe posiedzenie plenarne odbyć się ma ju- 
tro, na który materyał przygotowywały wydziały 


Sejm prowincyonalny W. Ks. Poznańskiego skła- 
da się tak, jak wszystkie sejmy prowincyonalne 
monarchii pruskiej, z trzech stanów: Do pierwsze- 
go należą z głosem wirylnym: książę Thurn i Ta- 
xis za księstwo krotoszyńskie (dawniejsze staro- 
stwo); książę Sułkowski jako ordynat na Rydzy- 


kiego; hrabia Atanazy Raczyński i 22 deputowa- 
nych, wybranych ze stanu właścicieli dóbr rycer- 
skich. Drugi stan tworzą miasta, reprezentowane 
przez 16 deputowanych; trzeci inni właściciele grun 


(Dz. Poz.) 


syi nową ustawę o miarach i wagach. Znaczna 
mniejszość, którei sprawozdawcą byt Dr Brestel, 


dniał swoje żądanie tem, że oddanie Ludoviceum 
jeszcze w tym roku nastąpi, potrzeba wigc obmy- 
Ślić pomieszczenie dla chorych w tym zakladzie 
obeenie się znajdujących. Wydział z powodów przy- 
toczonych zezwolił na całą kwotę. Poczem dokoń. 
czono reszty prac, tak, że ogólne sprawozdanie 
wydziału wojskowego będzie mogło być przedłożo. 
ne delegacyi już w poniedziałek. Ze sprawozdanią . 
tego podnieść wypada, iż przeznaczono na obwaro- 
wanie Ołomuńca 300,000 złr., na budowę koszar 
w Krakowie 200,000 złr., wreszcie na obwarowa- 
nie Jarosławia 501,000 złr. 

— Komisya budżetowa Izby wyższej w Radzie 
państwa rozpoczęła wczoraj obrady nad bużetem 
na r. 1871. Rząd na tem posiedzeniu przedstawiali 
hr. Hobenwart i bar Distler. Rozdziały: utrzyma- 
nie dworu, kaucelarya cesarska, Rada ministrów, 
Rada państwa, trybunał państwa, ministerstwo 
spraw wewnętrznych, skarbu, wyznań i oświecenia 
przyjęto zgodnie z uchwałami deputo 


W raków 24 czerwca. Wczorajszy obchód „Wian- 
ków* ściągnął jak zwykle niezliczone tłumy mieszkań- 
ców nad Wisłę na Groble, pod Przewóz i na Rybaki, 
Towarzystwo „Muza* ogłosiło nawet plakatami program 
swojego w tym obchodzie udziału. Zniknął tu tradycyjny 
charakter puszczania wianków, jaki się n. p. w War- 
szawie utrzymuje, natomiast zaś były Śpiewy, muzyka, 
ognie sztuczne i wspaniale przybrany galar, który zwolna 
z pod Zwierzyńca posuwał się, przystrojony w różno- 
barwne lampiony, z powiewającemi chorągwiami i cho- 
rągiewkami, oświetlony ogniami bengalskiemi wszelkiej 
barwy i prowadzący przed i po za sobą łodzie, z których ` 
wypadały race, szmeımele, młynki, świece rzymskie, 
ognie greckie na wodzie płonące, a na przodzie galaru 
jaśniała w przeźroczu lira, godło Towarzystwa „Muzy“. 
Od 9 do 10’/, wieczór trwało to widowisko i było 
rzeczywiście pięknem. Wprawdzie tu i owdzie jakiś sa- 
motny, skromny wianek puszczony był na Wisłę, lecz 
wśród powszechnego zajęcia się ognistym galarem, niknął 
niepostrzeżony. 

— W tym roku niewiele zadawali sobie pracy człon- 
kowie Bractwa strzeleckiego ze strąceniem kurka przy 
strzelaniu królewskiem. Zaczęło się ono bowiem w nie- 
dzielę zeszłą, a już we wtorek musiano zaprzestać dal- 
szych strzałów, bo kur był już tak podziurawiony, iż 
mógłby nie dożyć do następnej niedzieli, to jest do ju- 
tra, a jutro ma być zakończenie tego popisu strzele- 
ckiego i obwołanie nowego króla kurkowego. Innych 
lat trzeba było dobrze przez tydzień nie ustawać, żeby 
się strzelanie nie przeciągnęło za dzień elekcyjny. Przy- 
czyną tego tak krótkiego w tym roku strzelania jest 
nowa broń udtylcowa z wielkiemi stozkowatemi kula- 
mi. Dawniej okrągłe pociski przebijały. skrzydła kurka, 
ale w tułowie więzły jak w pierzynie, i trzeba było 
dużo ołowiu wpakować w kurka, żeby go rozsadzić; 
teraz zaś jak i w najnowszych wojnach, bitwy są 
krwawsze, ale wojna trwa krótko: tak samo dzieje się 
na strzelnicy krakowskiej. Ponieważ wybór króla kur- 
kowego połączony bywa z pewną uroczystością, przeto 
jeźli pogoda posłuży, ogród strzelecki będzie przelu- 
dniony. ' 

— W części handlowo-gospodarczej podajemy obwie- 
szczenie wydane dziś w nocy z powodu pojawienia się 
księgosuszu między bydłem w Krakowie. Prawdopodobnie 
dostała się do Krakowa zaraza-z Oświęcimia, gdzie na 
stacyi wołowej przez jakiś czas istniała. Wczoraj ubito 
natychmiast 15 wołów dotkniętych zarazą”, czy też o 
nią podejrzanych, i niewątpliwie na tem się skończy, a 
zaprowadzony na rogatkach dozór. lekarski zapobieży 
wprowadzaniu chorego bydła. Jakkolwiek dostawa bydłą 
na żywienie miasta w niczem przez to nie ucierpi, a za 
bydk, jako chore, ubite wczoraj, właściciele jego otrzy- 
mają wynagrodzenie, wszelako już dziś poskoczyło mięso 
w mieście o 4 centy na funcie i płacono ję po 28 
centów. 

— Przy zamierzonem wzmocnieniu zrębu chylącego 
się do upadku ołtarza Sw. Stanisława w kościele Panny 
Maryi, odsłonięto nieznaną dotąd rzeźbę pierwotnej 
mensy, stojącego tutaj niegdyś ołtarza. Zabytek to nie- 


jeszcze potrzebnej siły i objętości; natomiast w 
chwilach pasowania się z samą sobą, tam, gdzie 
walczy Dziewica Orleańska z Joanną - kobietą, 0- 
bok niezwykłego przejęcia się rolą i niewysłowio- 
nej słodyczy w wygłaszaniu wierszy nie dopisały 
ani ruchy, ani giesta, ani pozy. Zgoła rzeczą bę- 
dzie umiejętnej dyrekcyi ten rzadki talent ująć 
w karby i formy i wykierować pannę Precheisen 
na pierwszorzędną artystkę europejską. 

W podobny sposób pojawił się przed laty na 
scenie wiedeńskiej p. Lewinsky, nieznany i koczu- 
jący aktor, dziś pierwsza ozdoba teatru nadworne- 
go. Wczoraj p. Lewinsky, jako Raoul, rycerz z Lo- 
taryngii, miał tylko jedną scenę do odegrania, ale 
wstrząsnął słuchaczami deklamacyą słynnego opi- 
su bitwy i pierwszego pojawienia się „Dziewicy.* 
P. Lewinsky zwykle sobie wybiera role na pozór 
nieznaczące, lub mniej ważne, jak np. rolę aktora 
w Hamlecie, aby dowieść, co z najmniejszej można 
zrobić roli. Dobrze oddał p. Gabillon rolę niedo- 
wiarka wodza -filozofa, który konając jeszcze woła, 
że „z głupstwem i Bogiem walka daremna.* Po- 
stać Talbota, zimnego skeptyka angielskiego, przed- 
stawia kierunek realistyczny historyków, odmawia- 
jących „Dziewiey Orleańskiej* wszelkiego posłan- 
nietwa wyższego. Hrabiego Dunois grał nowy ar- 
tysta z Pragi p. Hallenstein, którego dotąd jedyną 
może zaletą jest głos gromki, piorunujacy. Naciera- 
jąc na ks. Burgundyi (p. Fórstera) zranił go o- 
strzem szabli w czoło w pobliżu oka. Krew ciekła 
po twarzy Fórstera, ten jak żołnierz wytrwał na 
miejscu i zaledwie się trzymając skończył całą 
scenę swoję z „Joanną.* P. Precheisen w zapale 
gry nie spostrzegła rany Fórstera, byłaby się bo- 
wiem zmięszała, a obecni również na scenie Hal- 


 lenstein (Dunois) i Baumeister (La Hire) stali jak 


na torturach, spoglądając ciągle na zakrwawioną 


twarz i splamione suknie p. Fórstera, i obawiając 
się, aby nie zemdlał. Publiczność odetchnęła, kiedy 
p. Förster opuścił scenę i mógł: sobie opatrzyć 
ranę. W przyszłym tygodniu pan Precheisen wystę- 
puje w roli Małgorzaty w „Fauscie“ Getego. 
Poświęciwszy wstęp tygodnika artystce, rokują- 
cej tak Świetne nadzieje, muszę się wywiązać z o- 
bietnicy mojej i zdać sprawę z nowej sztuki Wil- 
brandta: „Die Vermaehlten* (Nowożeńcy). Dla wię- 
kszego uzasadnienia oryginalnej treści swej sztuki, 
autor obrał sobie Anglię, kraj przeróżnych dzi- 
wactw, za miejsce działania. Sir Josuah Westcote, 
majętny Anglik, jest wzorem uczciwości i pun- 
ktualności. W jego domu nie tylko ład, ale i kar- 
ność panuje wysoka. Syn jego William sprzykrzył 
sobie życie w Anglii i podróżuje po stałym lądzie, 
gdzie brnie coraz głębiej w długi. Ojciec zamiast 
płacenia długów za syna, pisze do niego list, gro- 
zac mu wydziedziczeniem, jeżeli pewnego dnia o 
godzinie oznaczonej (o 7mej wieczór) nie powróci, 
celem zaślubienia panny Arabelli, pupilki i wycho- 
wanicy w domu baroneta Westcote. William zna 
od dzieciństwa Arabellę; William już raz był za 
kochany w Arabelli, lecz ona nim gardziła; Ara- 
bella następnie się kochała w Williamie, lecz znów 
on nią gardził. Dla tego im się zdawało, że od- 
tąd wzajemnie nienawidzić się muszą. Ojciec Wil- 
liama widząc szczęście syna w zaślubieniu Ara- 
belli, nie wątpiąc, że długi zmuszą go do powrotu 
do Anglii, robi wszelkie przygotowania weselne. 
Bardzo zabawną jest scena, kiedy w kwandrans 
przed oznaczonym terminem pojawiają się na sali 
z trzech różnych miejsc trzy typy angielskie: stary 
sir Joguah Westcote (p. Lewińsky), jego zięć sir 
Arthur Bothwell (p. Baumeister) i szambelan do- 
mu Barlow (p. Schóne), każdy z nich spoglądając 
na zegarek. Na stole już leży akt intercyzy Slu- 


bnej, goście weselpi są sproszeni. Arabella siedzi 
w swoim pokoju, Williama nie ma. Sir Josuah 
Westcote wyjmuję najnowszy numer Daily News, 
podaje ją zięciowi do czytania, sam zatapiając się 
w czytaniu innej gazety. Sir Arthur Bothwell zięć 
pierwszy, przerywa milczenie „siódma godzina“, 
powiada. Sir Josuah Westrade patrzy na zegarek: 
„Mnie się nie zdaje“. 

„William nie przyjedzie“ — mówi Bothwell. 

„William ma 10,000 funtów długów — William 
przyjedzie* — odpowiada Westcote. 

W tem trzy zegary naraz biją godzinę siódmą. 
„Cóż się stanie z Arabellą, jeżeli William nie przy- 
jedzie?“ — pyta się Bothwell. 

„To ją oddam — oglądając się w tył-— ot temu 
tam młokosowi, co stanął na krużganku*. Bothwell 
się ogląda — Wiliam (p. Sonnenthal) się z nim 
wita. Żadne prośby Williama nie pomagają. Ara- 
bella w sukni czarnej, William w odzieży jesz- 
cze z pyłu nie otartej biorą ślub. Wróciwszy z 
kaplicy, nowożeńcy z przymusu układają plan po- 
życia swego z jasiością i otwartością, nie pozo- 
stawiającą nic do życzenia. „Harmonia w dyshar- 
monii“ —takiem jest godło ich stosunków mał- 
żeńskich. ; 

Akt drugi rozpo:zyna sig polowaniem, urządzo- 
nem na cześć nowedeñców. Ulewa wnet przerywa 
zabawę. Emma, sibstra Williama, żona Bothwella, 
postanawia intrygą połączyć i pogodzić nowożeń- 
ców, stroniących ciągle od siebie. William dostaje 
liścik, dający mu tendez - vous w chacie samotnej, 
gdzie go ma czekać „znajoma nieznajoma* (dawna 
kochanka Williama Oliwa). Za staraniem Emmy i 
Arabella przed deszczem i burzą się chroni do tej 
samej chaty. To mimowolne i niespodziane spo- 
tkanie się nowożeńców w chacie wiejskiej prowadzi 
do mistrzowskiego, z psychologiczną prawdą odda- 


|| 
| 


| 


nego, i na znajomości głębokiej serca opartego due- 
tu, który stanowi perłę sztuki. Duet ten wypełnia 
prawie cały akt drugi, a jednak ani na chwilę nie 
przestaje zajmować słuchaczy. Po długich wywo- 
dach i wymianach myśli obustronne następuje wy- 
znanie, że byliby oboje szczęśliwi, gdyby się nie 
musieli nienawidzić. A jednak potrzeba dopiero 
było uczucia zazdrości, aby wyśledzić nowożeńców. 
Emma, chcąc obudzić zazdrość w swoim własnym 
mężu (Bothwellu), którego znajduje zbyt zimnym, 
posyła go do owej chaty z kartką donoszącą „zna- 
jomemu, nieznajomemu,* że „znajoma nieznajoma“ 
dziś stawić się nie mogła, ale nazajutrz na balu ma- 
skowym pojawi się „jako królowa nocy.* Bothwell 
nie wierzy, aby kartka byłą pisaną do szwagra 
swego Williama, postanawia znęcony zazdrością 
pójść na bal maskowy, aby się przekonać, z kim 
„królowa nocy* (Emma) ma rendez-vous. William 
przekonany jest, że list pochodzi od jego dawnej 
kochanki Oliwy, a Arabella podejrzywając męża 
o miłość do innej kobiety, postanawia również być 
na balu w stroju „królowej nocy.* W akcie trze- 
cim na baln maskowym pojawiają się dwie królo- 
we nocy Emma (p. Hartmann) i Arabella (panna 
Baudius), William szukający Oliwy, i Bothwell szu- 
kający żony swej. Z zetknięcia się tych czterech 
osób powstają rozmaite kolizye, kończące się po- 
jednaniem obu par małżeńskich. 

Główną wadę sztuki Wilbrandta stanowi akt 
trzeci. Zamieszanie na balu maskowym nie jest 
nowym pomysłem, i trzeba gry tak starannej jak 
artystów w Burgu, i wielkiego pobłażania publi- 
czności, aby komika nia przeszła w farse. Wilorandt 
byłby dobrze zrobił, gdyby sztukę swoją był skoń- 
czył na akcie drugim. Dowcip i swoboda, lekki 
i elegancki ton rozmowy w pierwszych dwóch ak- 


tach, są atoli sowitą nagrodą za bladość aktu trze- 


ciego. Wilbrandt nie ugania się za efektami, pra- 

wie zbyt prędko zdradza widzom swe zamiary, zo- 
stawiając tylko w zawieszeniu pytanie, jak swe za- 
miary urzeczywistni. Charaktery ósób występują- 
cych są po mistrzowsku kreślone; akcya aż do 
końca drugiego aktu rozwija się z należytem sto- 
pniowaniem, w akcie trzecim upada. Duet w dru- 
gim akcie, przypominający najlepsze komedye fran- 
cuskie, dostał się w ręce p. Sonnenthala i panny 
Baudius, dla której nowa ta sztuka zostanie pa- 
miętną, rozpoczęła się bowiem zapłaceniem grzy- 

wny 120 złr. Panna Baudius z gniewu, Ze jej nie 

chciano sprawić nowego ubioru na polowanie, wy- 

jechała do Berna na trzy dni bez pozwolenia, za 

co jej potrącono z pensyi sumę wyżej wymienioną. 

Tak panna Baudius jak pan Sonnenthal grą jeszcze 

podnieśli ów prześliczny duet. PP. Lewinsky, Bau- 
meister i Schóne byli typami Anglików z zegarkiem 

w ręku. 

Rozpisałem się tyle o teatrze — z końcem tego 
miesiąca przez dwa miesiące nie będziemy tu mieli 
ani Opery, ani Burgu, więc dziś niejako się że- 
gnamy na czas dłuższy z sceną, Zresztą ubiegły . 
tydzień oprócz kilku samobójstw i morderstw, po- 
wszednych tutaj niestety, nie przedstawiał nic cie- 
kawszego. Berlińska Siegesfeier minęła w Wiedniu 
prawie niespostrzeżona. Na taką oziębłość i obojętność 
Wiednia względem berlińskich obchodów nie byliśmy 
nawet przygotowani. Z Wiednia wyjechało do Ber- 
lina li trzech sprawozdawców dziennikarskich, w 
Berlinie się żalili na „lekkość* Wiedeńczyków, a 
tutaj mało ludzi czytało opisy obchodów, a jeszcze 
mniej ludzi się troszczyło 0 to, co się dzieje w - 
Berlinie, W ludności wiedeńskiej uwielbienie dla 
Prus jeszcze jest rośliną sztucznie hodowaną. 
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- Zaproszenie do Przedpłaty 


Przeglad Polski 


który od Ago Lipea b.r. rozpoczyna 


6 rok swego istnienia. 


Prenumerować można w Krakowie, w bió- 
rze Redakcyi przy ulicy Gołębiej pod L. 
172, i w księgarniach WW. Czecha i Frie- 
dleina; we Lwowie u WW. Wilda i Gu- 
brynowicza; w Poznaniu u W. Leitge- 


bera, i na wszystkich pocztach. 


Cena prenumeraty w kraju 12 złr. rocznie, 


półrocznie 6 złr., éwierérocznie 3 złr., w Ce 


sarstwie Niemieckiem 8 talarów, we Fran- 


cyi 25 franków. 


Konkurs. 


(861-1-3) 


LL. 187. (866-1-3) 


Wydział powiatowy Jarosławski ogła- 
sza konkurs na drogomistrza 
powiatowego, z placa roczną 
500 złr. i pauszalem rocznem na koszta 


podróży 200 złr. w. a. 


Ubiegający się o tę posadę mają zło- 
żyć swoje podanie, zaopatrzone dowo- 
dami kwalifikacyi technicznej i prakty- 
cznej w kancelaryi Wydziału powiatowego 
Jarosławskiego do końca Lipca b.r. 


Jarosław d. 16 Czerwca 1871 r. 
W zastępstwie Prezesa: 
X. Lewicki. 


Na Szlązko- Zachodnio- Galicyjską rol- 


niczo - rękodzielniczo - przemysłową 


Wystawę 


połączoną z między-narodowym 


jarmarkiem naszym, 
mającą się odbyć 


w Bielsku — Białej, 


od dnia 27go sierpnia do 10go wrze- 
gnia b. r., poleca się Wysokiej Szlach- 
cie i Szanow. osobom interesowanym|. 


Bióro ajencyjne i handlowo-ko- || 


misowe 


Franciszka Zagórskiego | 


w Bialej, 


do załatwiania sprawunków wszelkiego 
rodzaju, jako to: do odbioru, wysta- |Ę 
wy, odsyłek oraz sprzedaży różnych ||3 
przedmiotów na wystawę przesłanych 
t. j. rękodzieł, wszelkich surowych pro- 


; duktów, 
wein y, 


zboża etc., następnie koni, bydła, owiec, | 
it. d. za miernem wynadgrodzeniem. | 
Na łaskawe zlecenia odpowiada się 


zaraz z całą usłużnością. 
(904-1-3) 


Sławny 


Balsam Vetoriniego. 


Powszechnie znany, niezawodny środek 
na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
fluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 
kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy tak zwany tic douloureux, szkorbut, 
co dzień używany z zimną wodą do płu- 
kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzma- 
enia dziąsła i pozbawia nieprzyjemnego |f 
odoru ust, leczy wszelkie sparzenia isie- 
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
=- leczy różne słabości ócz, niszczy opale- 

_ nia od słońca, nadając warzy czerstwość 


i. delikatność, gładząc zmarszczki. 


Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w.a. 
Utrzymują ten balsam w KRAKOWIE 
pp. aptek W, Redyk i Dr Sawi- 
czewski, E. Stockmar i J. Jahn, J. N. 
Walter, — w Tarnowie p. Wielogórski — 
w Bochni -p. Niedzielski — we Lwowie || 
ina prowincyi każda prawie apteka i zna- 


czniejsze handle. (463-5-) 


Odznaczone w Paryżu 1867. 


Od roku 1866 miałem sposobność, 
przynajmniej raz w rok podać biały 
Syrup piersiowy G. A. W. Mayera 
naukowemu badaniu. 

Oparty na tych doświadczeniach, 
uważam się za kompetentnego, przy- 
¿| łączyć się na nowo do zdania pochwal- 
nego, wyrażonego przez tych mężów 
nauki, z którymi pod tym względem 
zupełnie się zgadzałem. 

Zauważałem prócz tego, że powyż- 
| Szy Syrup ma zawsze jednakową wła- 
sność w sobie. 

Wrocław w Styczniu 1871 r. 
Dyrektor politechnicznego instytutu 
i chemicznej pracowni 
Dr. Theobald Werner, 
zaprzysiezony chemik. 


i ekityet 


_ MUI Prawdziwy Syrop piersiowy 
g|JeSt zawsze do nabycia w Krako- 
s|wie w aptece p. Wiktora Re- 
 s|dyka — iu p. Piotra Krokiewi- 
$ cza na Stradomiu — w Tarnowie 
sjup. W. T. A. Wielogórskiego — 
o| w Przemyślu u p. Edwarda Machal- 


skiego — w Brzeżanach u p. B. Fa- 
denhecht. i = 


Prosze uwążać na pieczątkę i etykietę. 


a moją pieczatk: 


BP Zapewnione od fałszowania i nasla- 
downictwa znakiem ochronnym wedle c. 
k. patentu z dnia 7. Grudnia 1858, do L. 
130/564. 


Zepsute i 


A B Ó L ZEB Ó W f ZA Zakładu CLONES 
' £lecze w‘okamgnieniu i gruntownie. i 
szpeine zęby 


przyprowadzam zuowu do stanu użytecznego i pięknego. 


BRAKUJĄCE ZĘBY 


osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżnią sie od prawdziwych, a do Zucia są wyborne. 


w. UJBHELYI jun. 


nastepea dentysty I. %. Ujhelyi. 
Przyjmuje od 9 do 12 i od 2 do 6. 


Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza, 


Młocarnie 


CZAS z Niedzieli 25 Czórwca 1871. 


w SWOSZ0OWICACE, 


| podaje niniejszem do wiadomości Szanownej Publiczności, że z dniem 25 Czerwca br. 
¿|| otwarte zostaną obok stymnych ciepłych kąpiel siarezanych wo- 
dnych i mutowych, także kąpiele natryskowe. 
Dla wygody Sz. Publiczności, używającej wody Swoszowiekiej wewnętrznie, urządził 
Zarząd w r. b. wodociąg prowadzący wodę zdrojową do parku. 
Obowiązki lekarza zdrojowego pełni w b. r. Wny Dr. Miechowski, mieszka 
jący w samym Zakładzie. (871-1-3) 
Bliższych informacyj co do mieszkań itd. udziela. na, żądanie 
Zarząd kąpielowy w Swoszowicach, pocztą Mogilany. 
NB. Omnibusy krążą między Krakowem a Swoszowicami dwa razy dziennie. Odjazd 
z Krakowa o godzinie 9ej rano i 4ej po południu. 


(962-1-) 


przenośne i stałe 
z kieratami i młyn- 


| sprzedaż 
w ak ZE u z 


kami do czyszczenia zboża, Sie- 
wniki rzędowe i szerokorzutne 
zastósowane do płaszczyzn i okolie 
górzystych, Grabie, Spy- 
chacze, Przetrząsa- 
AE =eze do siana, Sieczkar= 
mie, Szatkownice, Pługi, Plewniki, Obsypywacze, 


Skiadu zwinietej firmy 
J. SALA w BRODACH, 
obejmującego znaczny zapas: 

Win francuskich, reńskich i hiszpańskich, 
Likierów, starego rumu, Cognacu itp., 


Zmiwiarki i Kosiar 
podług najlepszych wzorów "4 
uznane, tańsze niż zagrani- 

i zapasie 


Fabryka Machin i Narzędzi rolniczych Hambutsko-amecykańskie Towarzysi akcyjne przesyłki pakunków. 
L, ZIELENIEWSKIEGO w KRAKOWIE. 


Cenniki z ilustracyami i objaśnieniem rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. 
Oprócz tego <a (A są 
Fabryka wyrabia na zamówienia 
Swidry i Przyrzady do poszukiwania Nafty, Pompy, Kotty, 
Rezerwoary do destylacyi tejże, Machiny i aotły parowe, 
Wityrmy wodne i parowe, Tartaki, Stepy do kości, Olearnie, 
Browary, Gorzeinie, Kufy żelazie na spirytus, wszelkiego ro- 
dzaju Pompy itp. do zawodu mechanicznego należące przyrządy po cenach 
rzeczywiście umiarkowanych. 


spod 


E 


| warzystwa ogrodowniczego: 


| wodzeniem. 


dla bydła w żadnem gospodarstwie. 


rzy, rolników i właścicieli 
bydła. 


Z pisma „Frauendorfer Blätter“, które w Bawaryi bardzo jest rozpowsze- 
chnione, wyjmujemy następujący list o Proszku Korneuburskim dla bydła, adre- 
sowany do redaktora pana Eugieniusza Fiirsta, prezesa król. bawarskiego To- 


Szanowny Panie Prezesie: Jestem spowodowanym, udzielić Panu niektó- 
rych wskazówek o nadesłanym mi Proszku Korneuburskim dla bydła. 

Na wiosnę otrzymałem za pośrednictwem Pańskiem paczkę wzmiaskowa- 
| nego proszku. Ofiarowałem takowy kilku gospodarzom dla zrobienia prób w razie 
A chorób u bydła, ale żaden z nich nie chciał się tej próby podjąć. Jak się zwy- 
p kle zdarza, tak też i tutaj nowość nie dała się powszechnie zaprowadzić, eho- 
ciaż przewidzieć można, że z tego największa korzyść wypłynie. 

Po kilkunastu dniach odwiedził mnie jeden z moich kolegów, posiadający 
w swojem gospodarstwie pomiędzy innemi zwierzętami domowemi także kozę, 
która nie chciała przyjmować karmy, nie dawała mleka i wogóle tak nędznie 
wyglądała, iż zdawało się, że długo żyć nie będzie. Dałem więc memu koledze 
proszek, którego użył według udzielonego mu przepisu. Po 14 dniach oświadczył 
9 mi tenże, Ze proszek jest bardzo dobrym t że koza nietylko czerstwo i zdrowo 
| wygląda, ale także z apetytem karmę pożywa i więcej niż trzy razy tyle mleka 
daje jak dawniej, Powiedział mi, że proszek ten zawsze w zapasie mieć będzie. 

Pewien tutejszy gospodarz, któremu zachorowała krowa w. stajni, usłyszał 
o tem szczęśliwem wyleczeniu i prosił mnie także abym wystarał się o ten proszek; 
dałem mu otrzymaną od Pana drugą paczkę, którą też użył z najlepszem po- 


Wiele osób żałuje tylko, że nie można tego proszku gdzie w pobliżu. do- 
stać, gdyż byłby częściej używanym i znalazłby wielki odbyt. 
Kreisdorf przy Ebern, w bliskości Wiirzburga. 


Przypisek redakcyi „Frauendorfer Blätter.“ Znakomity skutek, który wy- 
wiera Proszek Korneuburski u chorego bydła, nie podlega wątpliwości. 4 
Jako lekarstwa domowego nie powinno brakować Proszku Korneuburskiego 


Parfumeryj paryskich i angielskich, 

Kwiatów, rękawiczek i materyj jedwabnych, 
Brązów, Plaquć, szkła i porcelany, h 
Towarów galanteryjnych wszelkiego rodzaju. 


ki, Machiny rolnicze 
wypróbowane i za praktyezne 
czne w wielkim wyborze 


poleca (961-1-4) 


Bezpośrednia jazda pocztowym & statkiem parowym między 
Hamburgiem isszzNowym Jorkiem, 


za pomocą pocztowych statków parowych : 


Vandalia w Środę 28 Czerwca |“ | Moólsacia è w Srode 19 Lipca R 
Hammonia dto 5 Lipca vol Thuringia dto Sion $ 
Westphali» dio "AŻ 5 ||, Silesia; dto 2 Sierpnia B 


Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal 165, drugs kajuta tal. 400, Międzypokład 65 tal. 
Blizszych szezególów udziela: dwgssé Bolter nastopca Wm. Miliera w Hamburgu. 

à he Zupelne i wsżne kontrakty przewozn zawierają umocowani Ajenci: Stawy & mers- 

hofer W WIEDNIU, Neuer Markt Nr. 18 ip. Y. Mibexngobite w KRAKOWIE. (26-61-) 


uzdolniony do pro- 


A Dependen y wadzenią kancelaryi 


notaryalnej lub adwokackiej, mający długoletnią 

praktykę, poszukuje umieszczenia. — Bliższa wia- 

m | domosé w Domu komisowo-handlowym ©. Sro- 
czynskiego w KRAKOWIE. (872) 


e 

Pifant! Suterejjant! 
8 hóchst pikante interessante Biicher, 
[dicke Bände (nicht Bändchen) mit versie- 
gelter. Beifügung von 20 feinen Bildern, 

versendet gegen Einsendung von 5 fl. öster. EBERSOWEJ 
Bank-Noten. „ (925-1-2)| przeniesionym został pod Nr. 324 pray uli- 
Siegmund Simon cy Floryańskiej do domu p. Sokotow- 
in Hamburg, gr. Bleichen 31, Bücher-Exporteur. | skiego, rymarza na I. piętrze. (916-1-3) 


EUER NCAA YES ODA NOE NOR AAC 
$ FABRYKA 
Zaluzyj i storów drewnianych 


J. S. JURGENSA 


we Lwowie, 
NEE wyrabia i sprzedaje po cenach fabryeznyeh: 
Laluzye tasmowe lakierowane, Story drewniane tkane w różnych 
kolorach i deseniach, oraz z malowidłami, Parawany, Zasłonki 
do okien, piecow i kominków, Antepedya kościelne, Dywany 
na łóżka, Nakrycia na stoły itp. itp. | 

SE” Zamówienia podług wzorów uskuteczniają się w najkrótszym 
czasie, przyjmują je też do handlów: pp. F. B. Hahn w Krakowie, K. Ko- 
pacz. w. Stanisławowie, J. I. Szegierski w Czerniowcach, P. Krohn Bol- 
zendahl.w Jassach, Lewicki, Iwanicki i Ludwikowski w Kijowie, K. Bross: 
mann w Jarmolincach. (670-6-10) 


Ex 
BRAIN ANNAN TONG NOE AOE IOC 


Mein weltberühmtes 


a m Ll 
Rostitutions-Fluid 
nur von mir selbst oder @. Ullrich, wien, Judonplatz 9. 
Preis: '/, Kistefl.20; Y, Kistefl.10Y,; Y, Kistef.5Y,, 
Carl Simon, Erfinder des Restitutions- Fluid, 


Thierarzt, Gründer der Fluid -Heilmethode. 
Wien, IH. Bezirk, Schiffamtsgasse £4, 
(784.3-10) - 


(597-6-10) 


NR 
AICA 


C. Józef Hammer, nauczyciel. 


I 


Kurcze epileptyczie (wielką chorobę) 


UF” Wyroby weterynaryjae Kwizdy ma do nabycia: "u 
Mew KRAKOWIE p. M. JAWORNICKH, p. Józef Jahn, 
p. Jakob Goldwasser przy ul. Floryańskiej hotel „pol Różą.* 
we Lwowie: PP. Honst. Iskierski, Piotr Mikolasz, A. Ber- 
timer, S. Rucker aptekarze, p. J. Pipes i p. St. Jekiel. 
BĘ" Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach Galicyi 
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie. 


kuruje listownie lekarz specyalnie dla chorób epileptycznych Dr O, Millisch © 4 
w Berlinie, teraz Neuburgenerstrasse 8. — Już przeszło stu wyleczonych. (742-4-) 8 


Ransomes, Sims & Head, przy wielkiej konkureneyi świata. całego 


na wystawach w Paryżu 1867 r., w Brukseli 1868 r. itd. pierwszemi medalami 
odznaczone 


bami. Rownież zwraca się uwagę na te o 
koliezność, że każda etykieta Mor- 
neuburskiego Proszku dla by- 
dląt zaopatrzoną jest moim poniżej 
wyrażonym podpisem w czerwo- 
nej barwie i mam sobie za obowiązek o- 
głosić, iż znajdują się naśladowania, które 
złożone są z części zupełnie bezskutecz- 
nych a nawet szkodliwych; ostrzegam za- 
tem przed zakupywaniem tychże. 


: Celem zapobieżenia naśladowań, uprasza się nie zamieniać 
Ostr zezenie! Piynu przywrotezego Fr. J. Kwizdy, jedynie odznaczonego 
c.k. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro- 


Lokomobile i młocarnie parowe, 


nia siana, grabie Końskie do siana i inne gospodarskie 
maszyny, dalej Zmiwiarki i kosiarki wyrobu R. Hornsby 
& Sons w Grantham utrzymują na składzie i zalecają 


MACKEAN «€ LEZIUS w Wrocławiu, 


verlángerte Siebenhufenerstrasse. 


A 


salon mod. 


Iniemniej' ich wyrobu nowo patentowane maszyny do .pezewraca= Wien, 


‘busy four euozajedo səf uyzsuy Bpzem 


Wydawca: Stanislaw hr, Tarnowski 


Katalogi obrazowe, rekomendacye w Polsce, Austryi, Niemczech i t. d. 
Na zapytania udziela się bliższych wyjaśnień. i (927-1-3) 


Kurs papierów 6 pienigdey | Ltely scstawne śgdzją | płac żądaję | piacą 


Bąńkaję | plues 


iądają| płacę 


Pociągi osobowe 


= 3 a 
Dobra. Witowice. dolne. 
(isowiec_i' Wierkószczyzna, 
trzy mile od najbliższej stacyi kolei żelaznej w 
Stotwinie odlegte — obejmujące ziemi ornej i łąk 
405 morgów, lasú 402 mórgi, pastwisk i Wikla 
90 morgów, razem 697 morgów niższ0-austryg c. 
kich — w żyznej płaszczyznie nad spławną rzek 
Dunajcem położone— są z wolnej ręki de 
sprzedania, — Blizszej wiadomości udzieli 
właściciel, ostatnia poczta Grodek nad Du. 
najcem. (892-2-5) 


«8925 ) 
Miody Człowiek, 
posiadający zaszczytne świadectwa, Zycz 
sobie przyjąć obowiazek' prowentowego pi- 
sarza do dóbr. Mógłby przytem w wolnych 
chwilach od pracy udzielać małym dzie. 
ciom lekcyj języków: francuskiego i wlo. 
skiego. — Wiadomość przy ulicy Siennej 
pod Nr. 463/55 na II. piętrze, lub listo. 


wnie pod lit. IP. Z. poste restante Kraków, 
*(917-1 3) 


x a 
Kapiele siarczane 
w KRZESZOWICACH 
otwarte zostały 
z d. 48 Czerwca 1871 r, 
Względem wynajęcia pomieszkań zgło- 
sic. się należy do pana J. Kiszakiewi- 
cza, mieszkającego w budynku łazien.. 
kowym. (Or _(858-1-3) 


Kupony 
płatne 150 Lipca b. r. 
w srebrze lub banknotami, 
wypłaca już teraz bez żadnego: potrącenia 
KANTOR” WYMIANY 
Alberta Mendelsburga 


w Krakowie, Rynek Główny Nr. 9, 
(867-1-6) 


Milkaset korcy 


wapna starego 


(do robót murarskich, których trwałość na długo 
zachować chcemy) — i kilkadziesiąt kóp 


„trzciny sufitowej 


jest do sprzedania w większych lub mniejszych 
udziałach w Hotelu Lwowskim na Kleparzu. 
(800-1-3) 


Friedlender & Frank 


Ajencya maszyn gospodarskich, Skład fabryczny 
w WIEDNIU, III. hintere Zollamtssstrasse Nr. 9, 
naprzeciw głównego urzędu clowego, 


polecają swój dobrze zaopatrzony Skład źni- 
wiarek Cornika odznaczonych w wegier- 
skim Altenburgu, właśnie sprowadzonych ame- 
rykańskich Zniwiarek i kosiarek „Ceres“ 
najnowszej konstrukcyi, tylko 7 cetnarów ważą- 
cych, % ostrzem 5'/,'. Friedlaeddera patentowane 
siewniki rzędowe ważące 7', cetnarów, 
niemniej kieraty, młocarnie, młynki do 
czyszczenia zboża, kosiarki, grabie 
konne do siana, i wszelkie inne maszyny 


gospodarskie najnowszej i wyborowej 


konstrukcyi, po najtańszych stałych cenach. 


i franco. 


` Cenniki na żądanie przesyłają się bezpłatnie 
1793-1-3 


Fabryka powozów 


J. Rohrbachera 
W Ober-St,-Veit. 
Opernring N.6. 


* (928-1-12) 
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